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Od niewoli Moskiewskiej, Austryackiej, Pruskiej, Wybaw nas Panie! 
Adam Mickiewicz: »Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiego « 
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Sursum corda. 


Po każdej fazie pewnego przygnębienia, upadku ducha na- 
stępuje druga wzrostu, wzmocnienia sił, rozbudzenia życia. — 
Chybabyśmy się bardzo mylili, ale patrząc dzisiaj na młodzież, 
wydaje nam się, iż jest w tej drugiej fazie. Widać ruch, gro- 
madzenie się energii, dojrzewające życie. 

Ale równocześnie z tem powstaje nowe niebezpieczeństwo, 
niebezpieczeństwo czy ten zapas energii zechce się w tym sa- 
mym wylewać kierunku, czy to młode pokolenie da się ująć 
w ramy postawionego programu, wprządz się w jarzmo pracy 
i obowiązków, które przeszło od 100 lat na narodzie naszym 
ciężą. 

Znaną jest bowiem powszechnie rzeczą, że każde młode 
pokolenie lubi się przeciwstawiać dawnemu, że przejście jego 
ze stanu nieskrępowanych obowiązkami, ale też nie związanych 
jeszcze wspólną pracą jednostek, w stan organicznych części 
całości nie może się odbyć bez pewnego poruszenia, fermentu 
Jm większy zapas sił w nowem pokoleniu, im bardziej odmienne 
stanowisko od starego, tem ferment ten większy. 

Idzie tylko o to, aby ferment ten nie był wynikiem czczych 
agitacyi i nie sumiennych podburzań, ale siły wewnętrznej, po- 
rywu ducha. Ekstaza uczucia, wyuzdanie namiętności tylko do 
wyczerpania i zniechęcenia prowadzi. 

A boimy się, czy ten obecny ferment nie jest właśnie wy- 
nikiem sztucznego podniecania, czy jest to walka o zasady, 
o nowe idee, czy tylko rewolucya młodości przeciw do- 
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świadczeniu, zapału przeciw roawadze, lekkomyśl- 
ności przeciw obowiązkowi. 

I boimy się, czy ten nowy prąd da coś pozytywnego mło- 
dzieży, czy popchnie ją tylko na tory negacyi i opozycyi przeciw 
wszystkiemu, czy ten ruch posunie naprzód dotychczasową pracę 
czy tylko zniszczy to, co mozołem długich lat uzbierano. 

Bo nigdzie podobno nie łatwiej wypaczyć młodzież, jak 
u nas. Ci bowiem wychowani w atmosterze poetów, wieszczów, 
w krainie uczucia, natchnienia, zapału, wszedłszy potem w cia- 
sne szranki rzeczywistości, znajdując tu na każdym kroku za- 
pory i przeszkody dla porywów krwi młodej, dla zapałów wybu- 
jałej fantazyi, gotowi są zawsze, zamiast rozszerzać pole, usu- 
wać przeszkody rzucić się na oślep, przełamawszy wszystkie 
zapory rozsądku, byle działać, czynić. 

A tak prąd ten, choć z najszlachetniejszych pobudek zro- 
dzony dla całości jest zgubny; bo nie pozwala on nigdy iść 
zwartą falangą wspólnie, razem i żelaznym szykiem łamać prze: 
ciwności, ale sprawia, że coraz jakaś odrębna chorągiew, której 
ciasno i duszno w szeregach pod komendą innych, łamie porzą- 
dek i karność narodową, rzuca się na oślep, porywa innych aż 
zmarnowawszy wyniki długich lat mozolnej pracy zniszczy się 
samą 1 zdruzgocze !). 

To też patrząc ua dzisiejszy ruch, jaki zaczyna się bu- 
dzić wśród młodzieży, musimy bacznie uważać, jakiemi drogami 
i dokąd on zdąża. Bo ruch, który zdąża do tego, aby naszym 
szykom narodowym przysporzyć żołnierza, aby wzmocnić wśród 
nich zapał, a zarazem energję 1 karność musimy wszelkiemi 
siłami szerzyć i wzmacniać, ale ten drugi ruch, podburzający, 
1 podniecający, wpływający z chęci negacyi, chęci złamania 
karności narodowej, pójścia iuną drogą, choćby na manowce, 
trzeba na każdym kroku zwalczać i jako tylko burzący pię- 
tnować. 

My, młode pokolenie, dzielniejsze od starego o całe morze 
nieszczęść już przebytych, silniejsze o jedną warstwę, w której 
poczucie narodowe coraz się wzmaga, musimy czuć zarazem 
całą odpowiedzialność pracy i obowiązków, które na nas ciężą. 


1) Najlepszy przykład na to dają nam rozruchy studenckie w Warsza- 
wie i Starcie, jakie wskutek tego powstało między starem a młodem pokole- 
niem. Ta walka nie była walka o zasady, bo obie strony te same maja cele, 
do tego samego dażą; była to tylko walka czynu bezpośredniego 
przeciw obmyślanej pracy starszych. Przeciw takiej walce musimy za- 
wsze i wszędzie protestować. 
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Nam nie wolno być młodymi zapaleńcami, stawiającymi 
na jedną kartę wszystko, ale mężami hartownymi, którzy idą 
z energją żelazną naprzód rozwijając 1 uzupełniając program 
pracy realnej, pracy organicznej. 

Bo zaiste praca organiczna to uie chwilowe porywy 
fantazyi, wybujałości serca, chwilowy wylew zapału, ale wynik 
skojarzenia wszystkich czynników duszy i równomiernego ich 
rozwoju, więc serca, krępowanego rozsądkiem, wyobraźni i fan- 
tazyi podporządkowanej poczuciu obowiązków. 

Młodzież grupująca się pod hasłem pracy organicznej 
nie potrzebuje walki do rzeczywistego wejścia w skład społe- 
czeństwa, bo znajdzie tam szereg jednostek pokrewnych, które 
tylko czekają na wzmożenie ich szeregów nowemi młodemi si- 
łami, nie ugnie się pod jarzmem obowiązków, które na nią 
spadną; od początku bowiem uczyła się hartować swą wolę, 
poskramiąć porywy bezcelowej fantazyi, a na to miejsce 
stawiać obowiązek, posiadać obok uczucia samopoznanie 
i rozsądek. 

Więc sursum corda, ale nie pod wpływem sztucznego 
podniecenia, ale samorodnego zapału, nie fałszywej egzaltacyi, 
ale siły wewnętrznej. Na sztandarze naszym wypisujemy nie 
walkę z pracą 1 obowiązkiem, ale właśnie pracę, pracę orga- 
niczną, konsekwentną, gotową na przetrwanie wszystkiego 
i zwyciężenie wszystkiego. M. P. 


Gimnazyum polskie w Cieszynie”). 

Wedle ostatniego spisu ludności żyje w Galicyi 38,519.000 
Polaków. Gdyby każdy z nich, licząc przeciętnie złożył „na Cie- 
szyn“ jednorazowy datek w kwocie 10 groszy, powstałaby 
stąd poważna kwota 351.900 koron — kapitał, któryby mógł 
młodemu zakładowi zapewnić na długi szereg lat spokojną 
przyszłość. — Tymczasem, ogólna cyfra składek złożonych przez 
Galicyę, wliczając w to już ufundowane przez Lwów stypendya, 
„nie przekracza nawet dziesiątej części tej sumy !. 

Cyfry te to wymowny obraz naszej ekonomicznej i moral- 
nej nędzy. i 


*) Zob. 7 i8 Nr. Teki. 
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Za te cyfry, Galicya będzie musiała kiedyś 
wstydzić się przed historyą. 

Czem i jak je wytłumaczyć? Czy można i czy wolno po- 
łożyć wszystko na karb apatyi i lekkomyślności, o których wy- 
żej tak obszernie mówiliśmy — i zadowolić się taką ogólną 
dyagnozą choroby, zamiast wniknąć w jej szczegóły i przyczyny ? 
Na dnie tych cyfr leży smutna prawda odsłaniająca opłakany, 
beznadziejny prawie stan kraju, i rozpaczliwy obraz panujących 
w nim stosunków. Miejmy odwagę tę prawdę wydobyć na świa- 
tło, powiedzieć ją sobie w oczy. 

Kto u nas w Galicyi składał i składa „na Cieszyn ?* 

Składała tylko jedna klasa społeczeństwa, słaba ekonomi- 
cznie i liczebnie: średni stan mieszczański. — Średnio zamożni 
kupcy i przemysłowcy, „inteligencya* wśród której przoduje 
stan nauczycielski, niżsi i średni urzędnicy państwowi .i prywa- 
tni, zamożniejsze i więcej oświecone sfery rzemieślnicze, patryo- 
tyczne Polki, dziennikarstwo i młodzież — oto nieliczna garść 
ludzi w Galicyi, z której szeregów rekrutują się niemal wy- 
łącznie szczupła liczba przyjaciół i opiekunów cieszyńskiego 
gimnazyum. — Jeżeli się zważy, że ci sami ludzie, dźwigają na 
sobie cały szereg innych obywatelskich obowiązków, łożą ofiar- 
nie ze szczupłych swoich dochodów na setki innych patryotycz- 
nych celów i podtrzymują byt kilku tysięcy towarzystw istnie- 
jących w kraju, nie można się dziwić, że ich usiłowania i praca 
idąca w tym i tak różnorodnych kierunkach, dla osiągnięcia 
wielu równocześnie celów, osiąga tak niestosunkowo nieznacznie 
rezultaty, a w pojedynczych wypadkach nie potrafi decydująco 
zaważyć na szali. 

O miedzę od nas, w bogatej oświeconej ojczyźnie pobra- 
tymczego czeskiego narodu, jakże inaczej! Historyi skromnego 
czeskiego szewca, który w przeciągu lat kilkunastu sam jeden, 
groszowemi datkami zbiera w „Zlatej Praze“ 100.000 złr. na 
rzecz czeskiej Maticy — przysłuchujemy się jak... bajce z ty- 
siąca i jednej nocy. — Co za ogromna, nieprzebyta przepaść 
rozdziela nas od tego dzielnego „narodu chłopów !* 


U nich.. nad podniesieniem i oświeceniem garstki pracują 
miliony, i składają ua ten cel krocie tysięcy. — U nas pracuje 
kilkutysięczna garstka i składa ofiarnie swoje wdowie grosze, 
a za tą garstką stoją nieruchome miliony, stoi nędza 1 ciemnota 
mas i.. samolubstwo uprzywilejowanych. 


— 230 — 


Czy możemy żądać od polskiego chłopa lub robotnika, aby 
odczuł potrzebę i narodowe znaczenie szkoły polskiej, gdzieś 
na jakichś nieznanych mu kresach, skoro on jeszcze nie wszę- 
dzie zrozumiał i uznał potrzebę i pożytek szkoły we własnej 
swojej gminie? 


Skonfiskowano. 


a ciemnota, poniewierka, nieu- 
czciwy wyzysk popycha do masowych gwałtów i zbrodni, aby ten 
człowiek uczuł się obywatelem i wiedzion wzniosłem poczuciem 
solidarności narodowej składał swoje grosze na publiczne, 
ogólne cele? Sama myśl o tem byłaby czemś niesłychanie, po- 
twornie dziwacznem, a pretensya podobna poprostu bezczelną. 

To jedna strona obrazu — smutna, ponura lecz niestety 
nie najciemniejsza jeszcze ! 

Obok „kopciuszka* w łachmanach stoi „brat starszy*. Po- 
nad garstką inteligencyi, ponad rzeszami ciemnego i głodnego 
ludu stoi „warstwa wyższa”, zasobna 1 wpływowa, „robiąca 
w kraju politykę i historyę*, mająca na swoje usługi potężne — 
jak dotąd — polityczne stronnictwo, daleko sięgające wpływy, 
milionowe fortuny, świetne inteligencye, najwyższe w kraju go- 
dności publiczne i urzędy, ambonę i szkołę, przemożną prasę 
i kredyt, wreszcie poparcie rządu — środki aż nadto chyba 
wystarczające, by przy ich pomocy zdziałać wiele dla dobra 
kraju i ludu. Szkoda tylko, że tych środków „podstawa narodu“ 
używa do obrony własnych klasowych interesów do osiągnięcia 
własnych samolubnych celów. 

„U nas warstwa wyższa zakrzepła jak woda na mrozie, 
i nietylko wytworzyła osobny gatunek, który nie łączy się z re- 
sztą, ma do niej wstręt fizyczny, ale jeszcze własną martwotą 
krępuje wszelki ruch z dołu“ *). 

Przedstawiciele tej warstwy wychowani i wzrośli w tak 
zgubnych dla naszego życia narodowego tradycyach separatyzmu 
i anarchicznej samowoli — chłoszczą i gromią narodowe wady, 
których w praktyce są hołdownikami a zarazem typowymi 
przedstawicielami. Wielbiciele poezyi w historyi, są jej wrogami 
w życiu, postawiwszy jako system, jako głęboko obmyślane ha- 
sło swojej samolubnej polityki: „zabijać wszędzie porywy du- 
cha, samodzielność, inicyatywę indywidualną — nawet wtedy, 


*) Bolesław Prus — »Lalkae. 
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gdy ona się objawia w najszczytniejszej formie poświęcenia*, 
i wszelkimi sposobami kołysać społeczeństwo do snu, do któ- 
rego i tak zbyt go zachęcać nie potrzeba... 

Nieprzebrzmiałe jeszcze echa ostatniej bohaterskiej walki 
o wolność były kolebką polityki usypiania, którą ci czarm 
szermierze reakcyi z nieporównaną konsekwencyą i mistrzostwem 
wprowadzali w życie. Odtąd każdy rok zwiększał tryumfalny 
pochód tej polityki, każdy dzień prawie przynosił nowe i „cenne* 
jej „zdobycze*, którym kiedyś potomność ze stanowiska objekty- 
wnej prawdy dziejowej przyglądać się będzje z uczuciem po- 
dziwu i... wstrętu! Dziś doszliśmy do tego, że każdy poryw go- 
rętszy, każda myśl szczerze patryotyczna, jeżeli tylko wybiega 
poza „czarno - żółte rogatki* musi zginąć lub zmarnieć, skoro 
wytworna ręka „krakowskich grabarzy“ nie położy na niej swo- 
jego „placet*. A trzeba to przyznać, że w zwalczaniu niemiłych 
sobie celów i projektów panowie ci znakomitą posiadają rutynę 
i w doborze środków bardzo są wybredni. Czasem pioruny 
w imię „solidarności narodowej“, lub „obrony ładu i porządku“, 
czasem niegodne inwektywy i prześladowania osobiste, czasem 
zabijające... milczenie. 

Tej ostatniej recepty użyto skutecznie wobec Cieszyna. — 
Jeżeli jest rzeczą niewątpliwą, że sprawa Cieszyńskiego gimna- 
zyum od pierwszej chwili swego powstania pozbawioną była 
„ochronnej marki sfer decydujących“, tak z drugiej strony jest 
rzeczą pewną, że gdyby jedna setna część tego, co pochłaniaja 
u nas rocznie wyścigi, resursy, ziełone stoły barokkowych pała- 
ców i „inne kosztowne zabawki”, gdyby jedna setna część pie- 
niędzy publicznych sprzeniewierzonych lub  zdefraudowanuych 
z winy i niedbalstwa tych samych „sfer decydujących* — lub 
ludzi z tej sfery, to nie jedno skromne gimnazyum ale dzie- 
siątki szkół takich możnaby wznieść na kresach, tysiące mo- 
żnaby uchronić od wynarodowienia. 

Lecz dość tych smutnych uwag i rekryminacyi! Zbyt sil- 
nie wierzymy w ich bezskuteczność, by snuć je dalej i szerzej. 
Nie chcemy panowie apelować do waszych sumień i do waszych 
milionów powstałych z potu i pracy ludu, bo moglibyście nam 
za „Czasem* powtórzyć „że szlachetną sprawę czynimy przed- 
miotem wstrętnego nacisku, że w jej imię piętnu- 
jemy obywatel) kraju, sprawę publiczną puszczamy 
na licytacyę lub używamy jej za probierz swoich wpływów 
lub własnych ambicyi*. 


- 24] — 
Wam wstrętny jest wszelki nacisk — wiem 
o tem nie od dzisiaj — uawet wtedy, gdy się go używa w imięy 


waszej własnej, przez was samych wynalezionej teo- 
ryi zachowania bytu uarodowego, którą postawiliście 
w miejsce niewygodnej i porzuconej przez was idei polity- 
cznej niepodległości. 

Nie chcemy piętnować tej z niechęcią graniczącej oboję- 
tności jaką okazywaliście dla sprawy cieszyńskiego gimnazyum, 
ani zestawiać stosowanych przez was półśrodków i środeczków 
(zapewnienia i komunikaty Koła, składki na Wawel), które pra- 
widłową akcyę i energię zdrowej części społeczeństwa paralizo- 
wały, i osłabiały. 

Ale chyba nam nikt nie odmówi prawa do powtórzenia 
w tem miejscu tego, co wy sami, o sobie i do siebie mowić 
zwykliście — w rzadkich niestety — chwilach opamiętania 
1 SzCzerości. 

„Potomek hetmański dzisiaj uie dostanie korounej albo 
litewskiej buławy, nie będzie odnosił zwycięstw orężnych, i nie 
podpisze traktatów, któreby Rzeczypospolitej dawały Intlanty 
albo Smoleńsk. Dla nas i dla niego minęły te czasy. A jednak 
hetmanić w narodzie może i powinien tylko... inne to hetma- 
nienie od dawnego. 

Jeżeli się nie chce podjąć twardego w narodzie trudu, 
jeżeli porzuci szeregi, jeżeli zechce używać dworskich i zagra- 
nicznych rozkoszy, do których jego majątek i jego nazwisko 
otwierają na rozcież podwoje. niechaj się nie dziwi, że naród 
przejdzie pomimo niego wzruszając ramionami. 

Buławę, którą mieć może, sam rzucił do błota, 
jest niczem innem, tylko pospolitym milionerem, 
bez Ojczyzny i obowiązku nietylko nieużytecznym ale 
i szkodliwym tem, że uczy uboższych samolubstwa, obojętności, 
albo zawiści. 

Posiadanie wielkiego majątku kładzie na barki Polaka, 
który chce być dobrym Polakiem, obowiązek uie mały i nieu- 
błagany. Jeżeli wielki pan polski chce być naprawdę wielkim 
panem 1 jeśli chce mieć wielkie zasługi, niech mieszka w kraju 
ubogim, opustoszałym i nieszczęśliwym tak jak mieszkają w tym 
kraju miliony, niechaj zapomni o tem, że może się świetnie ba- 
wić poza granicami Polski, niechaj żadna sprawa krajowa nie 
wyda mu się tak drobną aby w niej nie brał udziału... 
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Niechaj możni spełnią ten swój obowiązek, niechaj nie 
gardzą zasługą, bo gdy nią wzgardzą będzie ich wina także 
większą i nierównie większą od winy zwyczajnego bezmyślnego 
samoluba... Ich przykład bowiem pociąga do dobrego i złego. 
Czy chcą czy nie chcą (7) są hetmanami w nowym społecznym 
boju, wśród nowej najcięższej pracy, jaka przypadła narodowi 
naszemu w udziale, a hetman przedewszystkiem wi- 
nien, gdy się bitwę przegra, jego to wina, jego to 
hańba... 

Niechaj możni w narodzie pomyślą jaka na nich hańba 
spadnie w razie niepowetowanej klęski... potomkowie hetmańscy 
choć wypłyną z powszechnego rozbicia, będą tem, czem jest 
niejeden już znich dzisiaj, gdy nie żyje w Pol- 
sce i dla Polski: włóczęga, milionowym kosmo- 
politą bez znaczenia i jutra, i jutrzejszem ni- 
czem!)*: 

Do tych słów waszego panowie „chorążego“ i regimenta- 
rza — my z naszej strony chyba nic więcej nie możemy mieć 
do dodania. (Dokończenie nastąpi). 


Nasza młodzież. 


Greifswald d. 31 maja. 


Niedawno temu ukazała się w Dzienniku Poznańskim ko- 
respondencya z nagłówkiem „Nasza młodzież“. Artykuł ten 
załuguje na to, aby go tu powtórzyć w całkowitem brzmieniu. 

(29) Dawniej niektóre pisma nieraz ostremi słowy piętno- 
wały moralne ubóstwo polskiej młodzieży, kształcącej się 
w wyższych zakładach naukowych. Szumue hasła, ciche napom- 
nienia, przemawianie do rozumu, do serca, wszystko przebrzmiało 
bez echa. 

W ostatnich dniach „Dziennik Poznański“ przy sposo- 
bności rozpraw uad „naprawą obyczajów“, uie omieszkał czy- 
telnikom przypomnieć epigonów zmarłych Filaretów i Promie- 
nistych. 

Wobec idealizmu „Dziennika* a zapewne wszystkich ojców 
1 matek, poczuwam się do obowiązku przedstawienia w pra- 


1) Zob. E. Hr. Wojciech Dzieduszycki »Listy ze wsie — Serya II 
Lwów 1880. List XVIII. »Dzisiejsze stanowisko wielkich panów w Polscec- 
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wdziwem świetle życia akademickiego Polaków. Czynię to nie 
na mocy przykładów jednostkowych, lecz na mocy życia ogółu. 
Pożnamy życie to najlepiej tam, gdzie (ostrożnie się wyrazi- 
wszy) ogół się jednoczy, ażeby „wspólnie i przyjaźnie pogawę- 
dzić a wspólnie też wypić szklaneczkę piwka“. 

Celem więc towarzystw jest bratnie jednoczenie się aka- 
demików Polaków, „tonących w morzu germanizmu 1 narażonych 
na pokusę oddania się — ze smutku rozpuście*, która w wiel- 
kich miastach na każdej uliczce, w każdym kącie sidła swe 
zastawia. Myśl przewodnia przeto szlachetna. Lecz jakże te myśli, 
te słowa zamieniamy w czyn? czy wogóle w słowa te wierzymy? 
Jedna część im urąga, druga nie znając ich treści, bezmyślnie 
je powtarza, a garstka zaledwo stoi ua uboczu, milczy, nie śmie 
cisnąć gromów potępienia, aby nie uchodzić za... rarogów. 
Największą ironią losu jest fakt, że właśnie jednostki, które 
czują w sobie jakieś posłannictwo, jakieś powołanie do działania 
na polu społecznem, które ogołowi chciałyby tou nadawać, że 
właśnie te oświecone głowy szczególną odznaczają się ciemnotą, 
zastraszającem ubóstwem ducha. 

Zebranie -- z nielicznemi wyjątkami — to śmieszna farsa; 
prawdziwe życie wre dopiero w osławionej „fidołce*. Tu każdy 
z całego serca, z całej duszy i ze wszystkich sił swoich pre- 
zentuje swą rozwiązłość! Spiewa piosenki, deklamuje wiersze 
a raczej wierszydła obrzydliwe i wstrętne; brutalne wybuchy 
śmiechu towarzyszą dowcipom. Ach, gdyby te niepieprzne, lecz 
ordynarne dowcipy były przynajmniej dowcipnymi! 

I to się dzieje w towarzystwach, wzniosłym mających 
hołdować celom. ba ideałom; to się dzieje w gronie ludzi, spo- 
glądająch ze wzgardą na niski poziom niemieckich „Durscheu- 
schaftów* ! 

Niemcy przynajmniej uprawiają fizyczne ćwiczenia; Niemcy 
poniekąd uprawnieni są do prowadzenia rozwiązłego życia, boć 
sami przyznają (a i z katedr profesorskich słychać potwierdze- 
nia), że dziś juź nie mają prawie wcale wiary. 

Ależ my podobno jestesmy filarami Kościoła katolickiego !! 

Mówi się wiele i pisze, że nowoczesna literatura demorali- 
zuje młodzież. Jest to fałsz! Nowoczesna litóratura, sztuka (nie 
wszystko, co ludzie drukują, zalicza się do literatury), zupełnie 
słusznie wymaga od czytelnika pewnej żyłki artystycznej, Kto 
w sobie posiada cokolwiek artyzmu, musi przedewszystkiem 

ż 
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mieć wyrobione uczucie estetyczne, które się wzdryga na samą 
myśl o bezecnych „dołkach. * 

Dziwnym sposobem właśnie ta młodzież, którą podobno 
nowoczesna sztuka zdemoralizowała, rumienić się musi w obe- 
cności reszty kolegów, posiadających zbyt ciasne mózgi, zbyt 
prożną duszę, aby zasmakować wogóle w sztuce. 

Przyczyny więc trzeba szukać gdzieludziej. 

Gdzie? Jestem zbyt młody, aby, aby takie kwęstye roz- 
strzygać. Stwierdzić tylko mogę fakt, że nie jesteśmy już nawet 
epigonami Filarotów i Promienistych ! 

Tyle korespondencyi, której autor prawdopodobnie sam 
należy do „naszej młodzieży*. Niestety przyznać tu musimy, że 
prawie wszystko to, co pisze autor korespondencyi zgadza się 
z prawdą. 

Może się ktoś zapytać, cóż nas obchodzić może życie aka- 
demików — ale obchodzić nas może, i musi nawet, a to z tego 
względu, że ci co dziś są akademikami niedawno temu jeszcze 
byli starszymi kolegami, a jako tacy moralnymi przewódcami 
1 kierownikami naszymi. Nikt kto zna nasze stosunki nie za- 
przeczy uam, jak ogromny i wszechstronny pod każdym wzglę- 
dem wpływ mają nasi starsi koledzy ua młodszych, a po dru- 
gle, że wpływ ten po większej części jest zbawienny i zdrowy. 

Tembardziej więc zadziwić nas musi, że ci, którzy nam 
świecili przykładem i dawnych Filaretów wskazywali ideały, 
dziś w iune wstąpiwszy otoczenie odmienili się tak, że nie są 
już „nawet epigonami Filaretów i Promienistych*. 

Gdzie szukać przyczyny? 

Autor mówi, że jest „zbyt młody, aby takie kwestye roz- 
strzygać*, My więc spróbójmy choć w części go dopełnić. 

Według nas nuajważniejszą przyczyną obecnego upadku 
i rozprzężenia, to teu tradycyonalnie bezmyślny i leniwy tryb 
życia towarzyskiego, w który już od dawna towarzystwa nasze 
akademickie popadły. Tutaj objawia się w całej pełui tak szko- 
dliwy dla nas wpływ obcej kultury, to nieszczęsne małpowanie 
tak „wzgardzonych Burschenschaftów*. Ależ to „wzgardzanie* 
jest u nas frazesem tylko, trazesem, który niegdyś zapewne 
miał swą racyę bytu, dziś jednakże od dawna ją stracił, ale 
mimo wszystkiego: tak jak wiele innych, u nas aż nadto mo- 
dnych, wewuętrznym spokojem i zadowoleniem napawa bezmyśl- 
ny i bezkrytyczny ogół, który tak czuje się jakoś lepszym 
1 wyższym, 
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Jymczasem gorzej jest u nas jak tam, bo tam cel jest 
jasny : koleżeńskie obcowanie przy kubku piwa — jakie te ku- 
bki, to w grę nie wchodzi — u nas cel we wzniosłe, szlachetne 
i piękue ubrany słówka, a w gruncie rzeczy ten, aby po kwa- 
dransie posiedzenia prezes mógł wstać i oświadczywszy koniec 
„części naukowej*, a kubek w prawną chwyciwszy dłoń rączo 
zawołać : „vivat fidulitus*. 

Gdyby tak nie było, nie musieliby dotąd jeszcze zażywać 
największego poważania ci, którzy „bez szwanku nieskończoną 
ilość boskiego wychylą nektaru“. 

Na „piwnem* posiedzeniu, które następuje po każdem „na- 
ukowem* każde uczciwe indywiduum ma za święty obowiązek 
rzetelnie się „użgać*, (taki jest wyraz techniczny). Słowa te 
wyglądają na żart, mieliśmy jednakowoż sposobność usłyszeć je 
„zupełnie ua seryo* z ust ludzi, którzy nawet na piwnem po- 
siedzeniu „zupełnie seryo* umieją zachować swoją „powagę* 
jako urzędnicy towarzystwa. 

Taki więc tryb wszedł do naszych towarzystw akademi- 
ckich. 

Zastrzegamy się stanowczo przeciwko temu jakobyśmy 1nó- 
wili o ogóle naszych towarzystw, ale jak autor mówi o „życiu 
akademickiem Polaków* a myśli tylko o trybie jednego towa- 
rzystwa, chociaż najśliczniejszego, tak i my pisząc to, bynajmiej, 
nie chcielibyśmy dostósować normy swojej do wszystkich 


towarzystw — bo wiemy, że są między niemi takie, jakiemi 
towarzystwa polskie być powinny — ale tak tylko do tego 
1 owego. 


Rozumie się, że wszędzie znajdują się jednostki, którym 
nie przypada do gustu tryb obecny, które widzą całą jego 
czczość i pustość a może nawet zdrożność, ale te albo nie 
dbają o polepszenie stosunków, albo też są za słabe, aby jakkol- 
wiek ua przekształcenie ich wpłynąć. 

A teraz zwróćmy się do tych kolegów swoich, którzy po 
zdaniu popisu dojrzałości (!) opuszczają nas i do towarzystwa ka- 
demickich wstępują. 

Otóż przyszedłszy na akademię, wstępują oni w obcy sobie 
świat, nieznane zupełnie otoczenie i stosunki, wszystko tu nowe 
a tu tyle rozmaitych spraw i formalności do załatwienia; nie 
dziw więc, że chwytają pierwszego lepszego akademika, proszą 
o wskazówki i wyjaśnienia; z tym jako z pierwszym znajomym 
nie rzadko zawierają bliższe znajomości i przyjaźnie; a w wię- 
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kszem mieście nie trudno spotkać Polaków mianowicie specya- 
listów do wszelkich kawiarni i niekawiarni — z ludźmi, którzy 
poważniejszą zajmują się pracą bardzo trudno zapoznać się 
w ten sposób. Tak tedy większa część kolegów, opuszczających 
nas zapoznaje się najprzód z ludźmi, że tak się wyrażę, niewła- 
ściwymi, ci też wprowadzają ich we wszelkie tajniki tak słyn- 
nego „życia akademickiego*. 

Z początku rozumie się, ciekawi ich to, jako nowość pó- 
źniej może im się nawet nie wszystko podoba, ale jeżeli który 
ośmieli się wyrazić swoje zdziwienie w obec tego lub owego, to 
mu powiedzą, że „takie już jest to życie akademickie takie 
było za Boga Ojca i takież też będzie i dalej*, a zresztą „lisy* 
nie mają głosu i „w piwo*. 

Tak więc z początku koledzy nasi nie bardzo zadowoleni, 
ale czas swoje zrobi. 

„czas zniszczył Rzymu szczyty 
„czas żelazo uawet kruszy“ 
-«'.czas też i naszych kolegów odmienia. 

Widząc, że ich otoczenie te same dzieli poglądy, nie chcą 
oni „uchodzić za rarogów* i nie wiedząc sami prawie jak 
i kiedy wstępują na dawne i utarte szlaki, a przejąwszy wszel- 
kie tradycye byłej generacyi akademickiej, przechowują je świę- 
cie dla przyszłej. 

Taki jest po większej części los naszych kolegów. 

Zaledwie garstka silniejszych charakterów potrafi stanąć 
na uboczu. 

Dla nas stąd wypływa nauka, że idąc po raz pierwszy na 
wszechnicę nie powinniśmy pozwolić porwać się prądom „życia 
akademickiego“ i owczym pędem iść za drugimi, dlatego tylko, 
że ogół tak czyni; nie ogół stanowić winien kierunek, którego 
się chwycić mamy, ale duch i charakter jeduostek, ten ogół 
tworzących; jeżeli ten duch nie odpowiada nam to stanąć tym- 
czasem na uboczu; wszędzie zresztą znajdziemy acz nieliczne 
jeszcze jednostki, które wiedzą, że młodzież polska wyższe 
i świętsze ma cele i które w tej myśli. pracują cicho i dla 
ogółu niespostrzegalnie. Tych nam odszukać należy, a znajdzie- 
my ich wszędzie, z tymi wspólnie iść i pracować nam trzeba — 
chociażbyśmy nawet uchodzić mieli za rarogów. 

Co do korespondeucyi samej, aczkolwiek ze smutkiem 
przyznać musieliśmy to co nam opisuje, w zasadzie na takaż 
korespondencyę się nie godzimy. Bo cóż zyskaliśmy tem publi- 
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cznem poruszeniem brudów, przed całem społeczeń- 
stwem, które nie może należycie ocenić naszych stosunków, 
cóż w ogóle uzyskać lub spowodować można biadaniem! Chyba 
z jednej strony to, że ta „nasza młodzież* rozgoryczy się tak, 
iż teraz podwójnym, chińskim otoczy się murem przeciwko 
wszelkiej śmielszej i zdrowszej myśli, z drugiej zaś poważanie 
imir akademików w kraju, który dziś już, równa się zeru, spa- 
dnie niżej zera. Kolega korespondent znacznie lepiejby się za- 
służył, gdyby zaczął pracować w swojem otoczeniu nad poprawą 
stosunków, a współpracowników zapewneby znalazł chociaż nie 
wielu, a przedewszystkiem zaś, żeby najmłodszych nieskażonych 
jeszcze kolegów swoich odwiódł od życia ogółu i wskazał im, 
że oprócz „życia akademickiego* jest jeszcze coś co się zowie: 
pracą Polaka — akademika! J. S. 


W pasie granicznym. 


Dokończenie. 

Walek pił, jak inni. Ming nadrabiał, udawał zucha. 

Biedne, spłakane matczysko przyniosło spory węzełek syn- 
kowi na drogę. Walek dziękował, po rękach ściskał i powtarzał: 
„Nic to matka! mie płaczcie — toć mnie tam nie zabiją. Głowę 
na karku mam i pięść mazurską; nie dam się! I przyciskał 
spracowaną, żylastą dłoń matki do warg rozpalonych. Całował 
tę rękę wychudłą, drżącą, która go wykarmiła i odziała. Stara 
szlochała, że się po izbie rozchodziło. Urywane gwałtowne łka- 
nie tłumiło dźwięki jęczącej harmonii, brzęk półkwaterków. 
Lzy gorące, nie pierwsze i nie ostatnie sączyły się z pod zwię- 
dłej powieki, płynęły po zoranej bruzdami, wyschłej twarzy na 
płowe kędziory Walka. Kręciło się i jemu w oczach. Dusiło coś 
w gardle, że przemówić nie mógł. Żal, boleść szarpały młode 


serce. — Matuś: a dyć cichojcie już, cichojcie! Czego płaczecie 
Matuś! Ej matuś, bo i ja się rozbeczę, a przecież już iść mu- 
szę — raz iść muszę, I podniósł szczerą, czerwoną twarz, oder- 


wał się od drżącej ręki, posadził starą na ławie i krzyknął : 
Hej żydzie kaśtanie, wódki! Matuś napijta się ua pocieszenie | 
Lepsza gorzałka, niż łzy; gorzałka na burg, za łzy gorzko płacić 
trzeba. I skoczył do szynkwasu, półkwaterek w garść chwycił ; 
podał matce. Stara wzdrygała się, ale Walek tak prosił.... 
odmówić trudno. Przycisnęła półkwaterek do ust zwiędłych, 
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Szara, zczerniała blacha odbijała migotliwie światełko kopcącej 
lampki na ciemnem tle zeschłej twarzy staruszki. Siwe kosmyki 
włosów wymiykały się z pod kraciastej chustki. Walek całował 
je i głaskał. Patrzał na matkę, jakby jej nie miał już zobaczyć. 
W oczach mu się ćmiło, gardło się ścisnęło, jakby powrozem. 

W kącie jęczała harmonia, jak miech kowalski ; migotliwy 
płomień lampki błyskał w górę i znowu opadał, łamiąc się cie- 
niem na brudnych ścianech izby. Szmul drzemał za ladą, bachury 
kwiliły w alkierzu, kwaterki dźwięczały żałośnie, łzy matki 
płynęły na płową czuprynę chłopaka. Gwar przy ławach cichł. 
Ktoś westchnął ciężko, głęboko. Stary Józef próbował nucić, ale 
piosenka zamarła na ustach ; ochrypły głos złamał się w poło- 
wie. Skurczona harmonia ucichła — tylko wiatr bił w szyby, 
zalepione pożółkłym papierem; pokręcił się po izbie, dmuchnął 
w lampkę, ale nie zgasił. 

Czarne chmury kłębiły się nad lasem. Walek klęczał u nóg 
starej, głowę wtulił w jej kolana. Ona patrzała na niego tak 
boleśnie, tak smutnie, że wzroku tego znieść nie mógł. Zagrze- 
bał się w fałdy fartucha, czuł, jak mu łkanie idzie w górę, jak 
piersi rozpiera, przez gardło by chciało. 

Monotonny dźwięk zegara zlewał się z gwarem podróżnych. 
I im wesoło nie było. Patrzyli na matkę, na syua, kiwali smu- 
tnie głowami. Jakób wstał z ławy, wyciągnał się, że aż stawy 
trzeszczały, powiódł okiem po chmurnych twarzach towarzyszy. 
Co tam chłopcy! Napijwa się jeszcze raz na naszą biedę, na 
szczęśliwą drogę! 

Byleby tylko przez ten jar, a reszta furda! Furda chło- 
pcy! — Nagle światłość wielka strzeliła na niebie, rozdarła 
szmaty chmur i drzew konary. 

W izbie zrobiło się jasno. Płomyk lampki gasł przy tej 
światłości. Ciemna twarz staruszki powlokła się blaskiem nie- 
bieskim, tylko oczy siwe żarzyły się z jam czarnych. Gdzieś 
hen w dali zahurkotało przeciągle, raz i drugi. Deszcz lunął 
strumieniem. Szumiał i dzwonił po szybach, bił, jak groch, po 
łatach z papieru. Nad drzwiami rozległ się syk głośny. Po 
chwili odezwał się głos kukułki. Rozwinęła orzechowe skrzy- 
dełka, spuściła je z łoskotem.... dwanaście razy. — Północ — 
Czas w drogę. Walek drgnął, zerwał się. Musiał iść. Gwar po- 
dniósł się na nowo. Chłopi wychylili duszkiem kieliszki, wytrzę- 
śli fajki, gasili resztki cygara. Z kąta pobrali kije, grube, sę- 
kate, tłumoki na plecy. „No, Szmul bywaj zdrów — a nie ob- 


dzieraj tu naszych, bo jak wrócimy, to cię na pejsach obwiesim* 
huknął żydowi nad uchem Wojciech. Podobała się ta fantazya 
Śmiech serdeczny gruchuął po izbie. I Szmul się śmiał, kłaniał 
się i ściskał chłopom dłonie, idąc między stoły. 

„Szczęść Boże Jakóbie i wam Józefie! A przez drogę nie 
gadajcie, idźcie przez parów, a ostrożnie, cicho. Michałowa! nie 
płaczcie! Żegnajcie się z Walkiem. U mnie przenocujecie, bo 
teraz strach do chałupy“. 

Żachnął się Walek. Czapkę na głowe wcisnął, węzełek 
przerzucił przez plecy — matkę przycisnął do piersi ramieniem 
mocno, mocno. 

Całował oczy, łez pełue, zwiędłe policzki, drżące ręce. 
Stara mówiła przez łzy: „I nie żal ci starej matki. 
oj Walek, Walek! Niechciałam ja cię puścić, a zaklinałam, 
a prosiłam.... to Bóg jeden wie. I zostawisz mnie tu samą je- 
dną na starej ojcowiźnie, do której uie masz już żadnego przy- 
wiązania — oj nie masz! I chudoba się zmarnuje i pole zmar- 
nieje; chwasty jeno zostaną. A Walek słuchał tych jęków, serce 
się rwało, jakby żelazem. Próżno chciał stłumić pocałunkami 
gorzkie, matczyne słowa. — Wszyscy już wyszli. 

Przez drzwi otwarte szedł szum deszczu do izby, głuszył 
narzekanie Michałowej, nie zgłuszył serca Walka. Oderwał się 
przemocą od starej, schwycił kostur okuty i runął na dwór. 
Biegł jak szalony. Rozmiękła ziemia bryzgała mu z pod nóg; 
sznury deszczu smagały twarz rozpaloną, zalewały oczy... nie 
ugasiły ognia w sercu zbolałem. Diegł, potykał się. kat» 
dopadł towarzyszów pod lasem. Błyskawica rozdarła ciemności. 
Obejrzał się. Po przez srebruą sieć deszczu warkoczy, widział 
matkę na progu karczmy, z rozwianym włosem, z zielonym bla- 
skiem w twarzy, jak krzyż w powietrzu robiła. — Krzyknął. 
Zjawisko znikło. Tylko ogłuszający szum deszczu; gdzieś w dali 
łoskot gromu — ciemność straszua, jak śmierć i pomruk gnie- 
wnego boru. 

Drogę znał każdy na pamięć. Okiem nic rie dojrzał. Jakób 
prowadził orszak. Kij wyciągnął przed siebie, żeby głowy o pień 
uie rozbić, rękami rozchylał zmokłe gałęzie, podawał je po 
omacku następuemu. Szedł śmiało, pewny starej, niezwodnej 
pamięci. 

Walek szedł ostatni. Gorżkie słowa matki brzmiały mu 
wciąż w uszach. — „Zostawisz mię tu samą w starej chałupie 
nad grobem!“ I las cały szumiał mu żałośnie: „Zostawisz... 


zostawisz*. — Próżno chciał myśleć o niebezpiecznej wyprawie, 
o czujnych strażnikach. Słowa matki wdarły się w duszę, tlukły 
się w biednem sercu. Machinalnie chwytał gałęzie, które mu 
Wojciech podawał. Głowa mu pałała, jakby w nią sto młotów 
biło. Pulsa drgały szalonym naporem krwi. Deszcz smagał skro- 
nie. a one ogniem paliły, wargi gorączka żarła. Co chwila błę- 
kitna łuna śmigała po niebie. Zapalała szczyty zmokłych drzew, 
spływała świetlistym potokiem po oślizgłych pniach, ku ziemi. 
Zostawisz, zostawisz — dzwoniło mu, jak wszystkie dzwony ko- 
Ściółka. 

Próżno myśl błędna, rozognioną natężał. Chciał myśleć 
o Ameryce; chciał ją zobaczyć, wpatrzeć się w nią, dotknąć tej 
ziemi obiecanej, by tylko ten straszny, rozdzierający dzwięk 
stłumić, zgnieść, zdusić. Aie daremnie. Głos wielki szedł z wi- 
chru szumem. Opuścisz, opuścisz... dla Maryny, dla swobody, 
dla dolara!... Opuścisz ojcowiznę, rzucisz gaj gęsty, gdzieś 
krowy chłopakiem pasał, rzucisz rzeczkę, gdzieś konie pławił, 
zapomnisz dzwięku ligawki, dla swobody, dla świecącego dolara ! 
I nagle stanęła mu przed oczy groźna twarz ojca, który zmarł 
przed laty. Z czerwoną blizną od szabli kozackiej na czole 
patrzał z pod brwi krzaczastych na syna, strasznie. Groził mu 
wzrokiem, który wiercił, jak strzała, przerażoną duszę Walka. 


I szłyszał głos jego wielki, potoki deszczu głuszący: 
„Kochaj kraj twój, a choćby ci z głodu i ziemię gryźć przyszło, 
to gryź ją, a całuj, bo ona matką twoją“. 

I gorzkie słowa matki i ojca głos groźuy, wichury wycie 
1 nieba ognie ślepiące i gromu strzały i szumy deszczu, zlewały 
się w jedną zgodną, szalon, melodyę. Czuł Walek, jak mu 
szła nawalną falą w duszę, jak buchała krwi potokiem ku głowie, 
rozsadzając falistym naporem rozognione skronie. Ból, żal stra- 
szny scisnęły serce. Walek nie czuł, że biegnie, że gałęzie 
świerków sieką go szpilkami po twarzy i krwią zalewają. Tłu- 
mok spadł z ramion, a ou nięczuł ubytku ciężaru. bPrzybiła go 
rozpacz żal, za tą ziemią, którą gryść i całować trzeba, bo to 
matka jego. Nie! On oszalał chyba, żeby ją rzucać, — Przekięty! 
Podły!.. Nie! nie podły — on przed wojskiem uciekał! Nie .., 
szedł po dolary! Podły! nie... nie podły, ale... szalony !. Stój! 
wróć się, zostań! — wyła dzika melodya — a on stanąć nie 
mógł. Fatalna siła, bezlitośna, rwała go naprzód, rwała za włosy, 
pędziła dalej, a dalej. Zostań! —- huczało w duszy. Drzącą 
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ręką schwycił się gałęzi ; zacisnął je kurczowo, mocno w palcach. — 
Stanął. 

Groźne oblicze ojca zajaśniało, jak tęcza po burzy. Uśmie- 
chnął się z dumą do syna. — Walek z sił opadł. Osunął się 
ua kolana; rozpalone dłonie wplótł w mokre paprocie — przy- 
tomność zaczęła wracać. 

Odróżniał już szum deszczu od wichru szumu, spostrzegał 
błyskawice, chwytał uchem każdy grom, wyraźnie — osobno. 
Upadek ocucił go. Przeżegnał się. Przy świetle błyskawicy ujrzał 
przed sobą ciemae sylwetki towarzyszów w oddaleniu kilkunastu 
kroków. Zerwał się na równe nogi i biegł naprzód, bez opamię- 
tania, uciekał przed straszną marą. Ale ona szła za nim, szeptała 
do ucha: Opuścisz, opuścisz! 

Nogi plątały mu się w trawie, ślizgał się i potykał o pniaki 
zbutwiałe. Padał i znowu zrywał się szalonym wysiłkiem. Uszy 
zatkał rękami; czapka spadła. Włosy ściekały po spoconej 


twarzy. 
On nie zostanie! iść musi, bo chce — chce! Pójdzie! Nie 
wstrzyma go ojcowizna, ani matka stara — ni rzeka, ni fujarka. 


Morze wielkie... sine morze! 

Do morza! Tak, do sinego! Za morzem wolność, raj, szczę- 
ście |.. | 

Oj już szumi, szumi... sine morze... 

Parów już blizko. Jeszcze chwila, jeszcze kilka kroków — 
a koniec tego lęku, koniec tej piekielnej drogi. 

Za parowem Prusy. 

Jakób poprawił tłumok na plecach. Pierwszy zsunął się, 
jak wąż, wśród mokrych traw na dół. Za nim Wojciech i Józef 
i inni. Deszcz ustał; tylko pioruny biły, a niebo tonęło w morzu 
ognia. Naraz rozległ się tuż przed partyą głos tubalny: „Pastój!* 
— (Chłopi stanęli jak wryci — nogi zdrętwiały. To strażnik ich 
dostrzegł. 

Ale Kuba nie stracił głowy. Pochylił się całem ciałem ku 
ziemi, czapkę zaciągnął na uszy i puścił się pędem wśród traw 
wysokich, korytem jaru. Za Kubą pędziła reszta, gnana ślepym 
strachem i przerażeniem. 

W krzakach nad parowem błysło... Rozległ się strzał — 
jeden i drugi... . 


æ 
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Po stoku jaru stoczyło się ciało w konwułsyjnych podry- 
gach — w agonii. Krew buchała strumieniem z rozdartej piersi, 
kropiąc gorącą porpurą pnie i paprocie. Z stygnących ust pły- 
nęło ciche westchnienie — szept upojenia: — szumi, oj szumi 
sine, sine morze... 

I został Walek na swej ziemi, która mu matką i mogiłą 
— skrapiał ją łzami -  skropił krwią własną. Las rodziuny 
dzwoni mu marsz pogrzebowy, pieśń śmiertelną zawodzi. A może 
kiedy... i fujarka zanuci na sen, na spoczynek wieczny. Fala światła 
spłynęła na dno parowu i kładła blaski zielone na bladą twarz, 
dziwnie uśmiechniętą. A dusza Walka widziała oblicze ojca, 
jak tęczę po burzy, jasne, płonące dumą ojcowską. 

æ 


x xK 

Dniało. Las budził się, piękuy, odświeżony. Grube ciężkie 
krople dżdzu świeciły, jak przędza srebrna, po krzewach.. 

W karczmie pod oknem, klęczała stara Michałowa. Kościste 
dłonie splotła nad głową; pożółkłe czoło cisnęła do brudnej, 
zimnej szyby. Z ust x PAY z RCA gorące od 
modlitwy. e 
Moduła się za Walka. Pr. Bem. 


U grobu Królów. 


Z łzą tajemną 
W otchłań ciemna 
idę uczcić proch; 
Tam pod ziemią 
Króle drzemią, 
Tam olbrzymów loch. 


Tam, w tej cieśni 
Dziejów pieśni 
Jeszcze echo brzmi. 
Tam zaklęta 
Przeszłość święta 
Wśród grobowców spi. 


Nieśmiertelny 
Hufiec dzielny 
Kryje wieków grób; 
Żyją karły, 
— Kraj otwarty 
I wrogom na łup. 
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I drzą wargi 
Głosem skargi 
I skargi się rwą; 
Gdzież ta ducha 
Moc, co bucha 
Jasnych zwycięstw skrą? 


W proch! w proch czołem! 
Przed Aniołem 

Dawnych wieków, w proch! 
Tu rycerzy 
Hufiec leży, 

Tu olbrzymów loch. 


Po ich zgonie 
Jeszcze wionie 
Taka ducha moc, 
Że pierś rośnie 
Znów radośnie, 
„.Pierzcha zwątpień noc; 


Znów zasilny 
Bo mogilny 
Ocucił mię chłód; 
Znowu wierzę, 
Że w ofierze 
Jest zmartwychwstań cud, 
Że ptak biały 
Lot zuchwały 
Wzniesie w niebios szczyt; 
Więzy prysną, 
Miecze błysną 
Na wolności Świt. 


Noc w promieni 
Blask się zmieni, 
A marzenia w czyn, 
Łzy i klęski 
W hymn zwycięzki, 
A w olbrzyma gmin. 
Kraków. 


Edward Leszczyński. 
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Ciekawe spostrzeżenia można czynić w obecnych czasach 
obserwując ruch, jaki się zaczął na polu wychowania publi- 
cznego. 

Ta jedna z najważniejszych kwestyi, która od dłuższego 
czasu nie schodzi w Niemczech z porządku dziennego, zapełnia 
we Francyt prawie wszystkie poważniejsze czasopisma, wzbudziła 
i u nas ogromne zainteresowanie. Ale.. kiedy tam dyskussyą 
kierują fachowi pedagodzy, ludzie, którzy całe życie na tem polu 
strawili, u nas ci sami ludzie milczą, nie chcąc się puszczać 
na drogę niebezpieczuych eksperymentów, a rej wodzą dyletanci, 
ożywieni częstokroć jak najlepszemi chęciami, ale czysto subje- 
ktywnemi przekonaniami i sądami. 

Najgorsze zaś skutki z tego wszystkiego wypływają dla mło- 
dzieży, która bezkrytycznie przyjmuje to, co jej w danej chwili 
najbardziej do przekonania trafia, spotykając natomiast u swych 
kierowników tylko głuche milczenie, lub wprost pogardę dla tego, 
co uczeń myśli o całem wychowaniu i nauce. 

On słyszy ze wszystkich stron: „greka to głupstwo, zabi- 
janie zdolności, cały system tałszywy, i t. p.* a szkoła ma na 
to jedną stałą odpowiedź: „musisz się uczyć greki, musisz się 
stosować do tego systemu i t. d. bo inaczej dostaniesz dwóję*. 

Czyż dziwno potem, że młodzież przygniatu jak zmora ta 
greka, którą z jednej strony kazano jej nieuawidzieć a z dru- 
giej się uczyć, że się czuje od pierwszej klasy jak w więzieniu 
ciasnem, dnszącem, w którem ma przebyć dui, miesiące, lata. 
A przecież często potem, gdy wyjdzie z tej szkoły przekonywa 
się, że i ta greka na coś się przydać może i żałuje, że łaciny 
lepiej nie posiada i widzi że nie zawiele od niej żadano, tylko, 
że uie przekonano jej o potrzebie tej pracy, nie 
zapalono do niej, że większą część sił straciła na stra- 
sznej walce wewnętrznej, na pusowamiu się ze sobą samym. 

To też słuszną czyni uwagę zuvkomity pedagog niemiecki 
Paulsen, że przyczyny przeciążenia nie należy tak bardzo 
szukać w samym rozkładzie nauk i wymagań egzaminowych od 
abituryenta: przyczyna zdaniem jego leży jedynie w metodzie 
nauczania. 

„Zmęczenie powstaje nie tak wskutek absolutnej wielkości 
wysiłku potrzebnego na spełnienie pewnego zadania, ale raczej 
zależy od formy, w jakiej wysiłek teu następuje. Pięć mil, które 


się odbędzie biegnąc w różnych kierunkach na równej drodze po 
jakąś rzecz zapomnianą, zmęczy zupełnie inaczej, jak ta sama 
przestrzeń, gdy się idzie przez góry i doliny, szukając, błądząc 
1 znajdując. Absolutna wielkość pracy może w tym drugim wy- 
padku być większa, większe znużenie 1 wyczerpanie wystąpi 
w pierwszyni. 

Gdyby uczonemu, który dziennie może 12 lub 14 godzin 
pracuje z najwyższem natężeniem nad jakiemś dziełem, dzieło 
to odebrać i kazać mu zamiast tego zrobić codziennie 4 łatwe 
zadania, z których każde w 2 godzinach wygodnie może być 
ukończone i pracę jego co 2 godziny kontrolować, czyby się ta 
praca nie stała dla niego nużącą i zabijającą? — Zdaje mi się, 
że przekształcenie, którego doznała nasza gimnazyalna nauka 
w przeciągu tego stulecia odbyło się w tym kierunku, że wolna 
działalność w oznaczonym kierunku przemieniła się na różno- 
rodne 1 nakazane spełnianie zadań. Sądzę zatem, że to właśnie 
ta furma pracy szkolnej wywołuje uczucie natężenia i wyczer- 
pania. 

Mały chłopak jest wdzięczny, gdy go ktoś weźmie za rękę 
i z godziny na godzinę zatrudnia; młodzieniec instyktownie 
odrzuca tę formę kierownictwa. On już przez naturę został 
uznany za samodzielną istotę i nie chce być traktowany jak 
dziecko; on chce sam porwać się do roboty. Chociaż mu wiele 
może brakować do tego, by własnym ruzumem kierował swą 
drogą życiową, to jednak natura żąda swych praw; a może i nie 
bez słuszności; kiedyżby wychowawcy zgodzili się dobrowolnie 
porzucić swój urząd? 

Nasze gimnazyum, zdaniem mojem, nie bierze tej rzeczy 
wcale w rachubę; ono kieruje i zatrudnia w rzeczywistości 
dwudziestoletniego młodzieńca mało co iuaczej, jak dziesięcio- 
letniego chłopca. Jak temu, tak tamtemu jest codziennie wy- 
znaczonau z trzech do sześciu książek pewna ilość ustępów, 
które ma przerobić, a na drugi dzień się kontroluje, czy tego 
zadania dokonał. Czy można się dziwić jeżeli galernik pragnie 
coś zdefraudować ? 

Czy w naszych giwnazyach w wyższych klasach choć po- 
łowa zadań zostaja rzeczywiście zrobiona? Ale źle nabyte nie 
tuczy. 

Czas zyskany przez defraudacyę nie na wiele się przyda 
do duchowego rozwoju; przychodzi też uiepokój i bojaźń. Ilu 
to w późniejszym wieku budziło się z przerażającym snem, że 
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znowu Są w gimuazyum, i znowu ze strachem liczą uderzenia 
kwadransów z wieży zegarowej. 

Do tego przyłącza się i druga okoliczność, która ma tę 
samą przyczynę. Przeciętny uczeń uie dochodzi w żadnym kie- 
ruuku do rzeczywistej biegłości. Nasi abituryenci mają najpe- 
wniejsze przekonanie, że nie umieją pisać po łacinie, ani tak 
jak Cicero, ani jak żaden iuny człowiek, po łacinie piszący. — 
Czy oni potrafią rzeczywiście czytać po łacinie, już nie Hora- 
cego i Tacyta, ale Cicerona albo Liwiusza? Tak czytać, jak się 
czyta nowożytną książkę, aby się zapoznać z jej treścią? Czy 
potrafią czytać po grecku Sofoklesa, IDemostenesa? Sądzę, że 
przez takie pytanie możnaby nawet filologa, który właśnie zdał 
państwowy egzamin wprawić w pewien ambaras. My żądamy 
zatem w szkole od ucznia ciągle tego, czego on właściwie zro- 
bić nie może. Prowadzimy go, zaledwie trochę nauczył się czy- 
tać Cezara, Owidyusza, Xenofoatu i Homera do Horacego i Ta- 
cyta. On nie zdobywa wcale w szkole uczucia, że potrafi coś 
zrobić, tylko uczucie, że siły jego nie dorosły do postawionych 
przed nim zadań. W wspomnieniu wielu uczniów będą się przed- 
stawiać preparacye greckie, zadania łacińskie, prace matematy- 
czne, jako długi łańcuch próżnych usiłowań. Jeżeli się jeszcze 
weźmie pod uwagę i to, że wielka ilość naszych uczniów przy- 
chodzi do nauki z świadomością, że te przedmioty chociażby 
w nich doszli do biegłości, w późniejszem naukowem lub prakty- 
cznem życiu na nic się nie zdadzą, a wtedy zrozumiemy że 
taka praca może rzeczywiście wywołać uczucie znużenia lub 
wyczerpania. 


Wreszcie i to zasługuje na uwagę. Chwali się i niewątpli- 
wie słusznie, pożytek nauki języków i matematyki dla formal- 
nego wykstałcenia. Ale przecież trzeba przyznać, że naturalna 
żądza wiedzy uie ku tym przedmiotom jest skierowana, ale ku 
historycznym i przyrodniczym. Tymczasem w szkole spotykają 
młodzież przedewszystkiem / gramatyczno -leksykalne zajęcia, 
które niec zdołają jej zaspokoić. 

Dołączmy do tego wszystkiego jeszcze tę specyalną fazę, 
w której znajdują się obecnie nasze szkoły, ten stan; gdzie po 
jednej stronie stol młodzież święcie przekonana o bozużyteczności 
swej pracy, o marnowiniu lut młodych, a z drvgiej strony stra- 
szna konieczność, władza trzymająca w reku klucz od całego 
przyszłego życia, opornych gniotąca, lub usuwająca z drogi, to 
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zrozumiemy przyczyny tego zuiechęcenia życiowego, tego upa- 


dku sił i energii życiowej który u całej młodzieży zauważyć 
można, M. P. 


O studyach lekarskich na uniwersytecie”). 


Studyum lekarskie jest w całem słowa tego znaczeniu stu- 
dyum przyrodniczem. Treścią jego jest biologia, badanie życia 
ludzkiego i zmian, jakim ono pod wpływem chorobotwórczych 
czynników ulega. Prócz tego celu, wyjaśniania zagadnień czysto 
teoretycznej nauki, ma i drugi cel praktyczny, niesienia pomo- 
cy ludzkości cierpiącej. Studyum uniwersyteckie ma te oba cele 
na oku i przez szereg 5-ciu lat ucznia w obu tych kierunkach 
kształci. 

Rozwój nauk przyrodniczych związany jest ściśle z do- 
świadczeniem. Każdy teorem naukowy, by naukowego charakteru. 
nie utracił, musi być poparty faktami doświadczalnymi. Dlate- 
goteż w studyach medycznych uczeń w laboratoryach, prosekto- 
ryum styka sie ustawicznie z przyrodą i dopiero, gdy własne - 
mi rękoma doświadczenia dokonał, gdy sam budowę lub zmianę 
w organizmie spostrzegł, gdy przebieg choroby ściśle śledził, 
wszystkie znamiona jej zaobserwował i w jedną całość zebrał, 
może powiedzieć, że przedmiot dany objął. Ponieważ zakres 
każdego z działów nauki lekarskiej jest nadzwyczaj wielki, dla- 
tegoteż od uczniów wymaga się, aby główniejsze zasady każdej 
z tych rozlicznych nauk poznali, pozostawiając bliższe zapozna- 
nie się z przedmiotem własnej pilności i chęci. 

Niewłaściwem byłoby. gdybyśmy tu wszystkie przedmioty, 
jakie bywają na medycynie wykładane wyliczali, powiemy tylko 
iż z czasu studyów lekarskich, które trwają lat 5, 2 lata po- 
święcone są studyom wstępnym ale i zasadniczym t. j. nauce 
o budowie ciała ludzkiego i jego funkcyach, anatomii makro 
1 mikroskopowej, fizyologii wraz z innymi podziałami tych nauk, 
jak anatomii porównawczej, historyi rozwoju ciała ludzkiego, 
obok tego studyom przyrodniczym, chemii i tizyce i encyklape- 
dycznym wiadomościom z zakresu zoologii, botaniki i mineralo- 
gii. Trzy lata następne poświęcone są studyom organizmu chorego. 

*) Jest to pierwszy artykuł z szeregu referatów o wyborze zawodów ; 


pisać je będa akademicy znani z zamiłowania w obranej przez siebie gałęzi 
nauki. 
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Rozpoczynając od patologii doświadczalnej, anatomii patologi- 
cznej, przechodzi uczeń do obserwacyi chorób z wszelkich dzie- 
dzin, do badań wpływów wywieranych przez czynniki sztucznie 
wprowadzone do organizmu i przypatruje się sztuce leczenia. 
Prócz tego na kursach odpowiednich kształci się w „rękoczynach* 
chirurgicznych. Zastosowana medycyna ma nadto inne działy 
wykładane na uniwersytetach, jako to: medycynę sądową, opie- 
kę nad zdrowiem publicznem, hygienę etc. 

Rygoroza są trzy. Pierwsze można zdawać po 4-tem pół- 
roczu z przedmiotów teorytycznej medycyny. 

Drugie i trzecie po 10-tem półroczu z patologii ogólnej, 
anatomii patologicznej, szeregu klinik i medycyny zastosowanej. 
Każde rygorozum składa się z dwóch egzaminów, praktycznego 
i teorycznego i to z 4 przedmiotów. Taksa rygorozum jednego 
wynosi około 60 złr. 

Co do warunków materyalnych to nie ulega kwestyi, iż 
studyum to jest dość kosztowne. Czesne wynosi przeciętnie 
25—30 złr., od którego jednak przy pewnej pilności t. j. po 
złożeniu kollokwiów można być uwolnionym. Dzieła są dość ko- 
sztowue a wypożyczać je przy skąpem zaopatrzeniu tutejszej 
biblioteki uniwersyteckiej w dzieła z zakresu medycyny dość tru- 
dno; biblioteka Ossolińskich prawie ich zupełnie nie posiada. 
Nadto jeśli zważymy, że przy całodziennem zajęciu w pracow- 
niach i na wykładach nie można prawie zupełnie mieć uboczne- 
go zajęcia, chyba i to z pewną trudnością lekcye, zrozumiemy, 
iż dla biedniejszych studyum lekarskie jest nieco utrudnione, 
Jednak z drugiej strony dotowana jest dość znaczna liczba 
stypendyów dla uczniów wydziału lekarskiego, że jednak nada- 
wane bywają na latach wyższych 2-gim lub 3-cim, że i dla 
uboższych studyum to jest przystępne o tem świadczy, iż prze- 
ważuą część studentów stanowi młodzież uboga, częściowo zaś 
tacy, którzy zupełnie własnym siłom są postanowieni. 

Należy wreszcie zapytać, czy możnaby wymagać pewuych 
przymiotów umysłu i charakteru od tego, który studyom medy- 
cznym poświęcić się zamierza zdaniem naszem potrzeba tu 
więcej jak gdzieindziej pilności i wytrwałości i krytycyzmu. 
Nadto wobec rozwoju nauk u obcych nam nie wolno pozostać 
w tyle dlategoteż jak na inne wydziały uniwersytetu, tak prze- 
dewszystkiem na medycynę winni wstępować ci, którzy czują 
w sobie siłę i ochotę dla czystej nauki pracować. Aawod le- 
karski więcej jak inne wymaga poświęcenia, większe nakłada 
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obowiązki i większą odpowiedzialność, bo tu o życie ludzkie się 
rozchodzi. To też nie ten, który dla dobrego i wygodnego bytu 
chciał by na medycynę wstąpić, bo mógłby się nie mile zawieść, 
ale kto z dzielnym, do pracy ochoczym umysłem tu przystępuje 
będzie miłym przybyszem. 

S. 


Kronika. 


W „Przeglądzie Wszechpolskim* znajdujemy doskonały arty- 
kuł p. t. „Nasz patryotyzm i nasza taktyka“ : 

„Dla nas istotą patryotyzmu , jak to niejednokrotnie zazna- 
czyliśmy, stanowi nietylko żywe poczucie jedności ale i przedewszyst- 
kiem, świadome dążenie do utrwalenia i rozwoju naszej odrębności, 
naszej indywidualności narodowej, a więc w działalności polity- 
cznej —- „dążenie do najszerszego rozwoju sił narodowych, do po- 
stępu, prowadzącego za sobą pogłębienie treści i rozszerzenie za- 
kresu życia narodowego*. 

„Są ludzie, dla których patryotyzm jest jakby zastawą uczty 
świątecznej, ludzie, których warunki życia jak n. p. przebywanie 
w otoczeniu obcem, pozbawiają możności brania udziału w realnej 
pracy narodowej. Starzy te rzadkie chwile, w których odrywając 
się od trosk i zajęć codziennych, poświęcają kultowi sprawy naro- 
dowej, chcieliby opromienić blaskiem wielkich idei, ożywić szumem 
patetycznych wyrażeń; młodzi — w jaskrawości i dobitności fra- 
zesów pragną znaleść ujście dla kipiącej w nich energii, której 
w pracy publicznej, w walce wyładować nie mogą. Pojmujemy psy- 
chologię tych ludzi, pojmujemy, że pragną oni zagłuszyć swoją tę- 
sknotę, ukoić niezadowolenie ze swej bezczynności obywatelskiej, 
że bezwiednie pragną zamaskować jałowość swego istnienia śmia- 
łością aspiracyi, bezwzględnością programów, jaskrawością wyra. 
żeń... Oni oddają się sprawie narodowej niemal zawsze w nastroju 
uroczystym obchodów, w podnieceniu świątecznem zebrań wspól- 
nych, kiedy nerwy są napięte, wyobraźnie rozkołysane, uczucia 
podrażnione*. 

„Tymczasem dla nas, patryotyzm jest robotą powszednią, po- 
winnością obywatelską, wprawdzie dobrowolną, często jednak ucią- 


żliwą, służbą zawsze ofiarną, nieraz jednak przykrą“. 


x 
X z 


Zainteresowanie ogółu kwestyami wychowawczemi coraz bar- 
dziej wzrasta. W każdem niemal pismie peryodycznem znajdujemy 
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artykuły treści pedagogicznej, które niejednokrotnie żywą wśród 
czytelników wywołują dyskusyę. Tak w „Przeglądzie pedagogi- 
cznym* w numerze czerwcowym pomieszcza p. J. Moszczeńska sze- 
reg zajmujących uwag. 

„O wiele łatwiej w krytyce obecnych systemów naukowych 
dojśćby można do ogólnego porozumienia, gdyby się ustalił pewien 
jasny pogląd na zadanie wykształcenia szkolnego. Należałoby się 
przedewszystkiem pozbyć bardzo zakorzenionego przesądu, że wy- 
kształcenie to może lub powinno stanowić jakąś zaokrągloną całość, 
jakiś ściśle unormowany zasób wiadomości, stanowiącej niby zapas 
podróżny, z którym się młody chłopiec lub dziewczę w podróż ży- 
ciową wybiera. Wyrazy takie, jak „skońezyć edukacyę", „być 
skończonym człowiekiem“, „zakończyć nanki“, powinny być 
zupełnie wykluczone ze słownika inteligentnych ludzi. Gdybyśmy 
mogli z murów klasy wypuszczać istotnie skończonych ludzi, byłyby 
to najsmutniejsze okazy ludzkiego gatunku istoty, niezdolne do 
dalszego rozwoju, a więc pozbawione tego, co najistotniejszą część 
godności człowieczeństwa stanowi. Jedynym obowiązkiem szkoły, 
obowiązkiem, który spełnić może i powinna. jest uzdolnić jednostkę 
do udoskonalenia się, dać podstawę do samodzielnego kształcenia 
i wskazać drogi, na których to wykształcenie zdobyć można. 
Wszystkie inne korzyści umysłowe każdy człowiek już bez pomocy 
nauczycieli zdobywać musi. ! 

Z tego punktn widzenia rzecz sądząc, pogodziny się łatwo 
z tem, że młodzież w klasie uczyć się będzie przedmiotów niepo- 
trzebnych w znaczeniu bezpośredniego pożytku praktycznego, byleby 
z nich odnosiła korzyść umysłową, byleby na lekcyach tych przed- 
miotów uczyła się myśleć o kwestyach, które jej drogi życia roz- 
jaśnić mogą. Może przerabiać zadania matematyczne, które nie będą 
miały nic wspólnego z obliczeniami praktycznemi, jakich codzien- 
nie życie wymaga, ale czas ten nie będzie stracony, jeśli tylko 
nabędzie przez to umiejętności ścisłego rozumowania i tratnego 
wnioskowania”. 

ZĘ H x 

Wiadomo, jak niewielu mamy przyjaciół wśród wybitnych 
osobistości za granicą. 

Każde słowo przychylne, współczujące z naszym losem, rzu- 
cone śmiało w naszej obronie chwytamy skwapliwie, upajamy się 
niem. Cieszymy się jak nędzni niewolnicy, gdy kto rzuci spojrzenie 
litości na nasze kajdany. I kochamy tych ludzi od razu, czajemy 
dla nich wdzięczność głęboką. Może to Śmieszne, ślamazarne, dzie- 
inne..., ale wrodzone i szczere, Wśród takich przyjaciół, jak La- 
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fayette Montalambert, W. Hugo, Garibaldi, Liebknecht, Delbriick 
lub Brandes jaśnieje blaskiem niespożytego patryotyzmu imię świeżo 
zmarłego, wielkiego syna Hiszpanii, Emila Castelara. Rzadko dziś 
spotkać ludzi tak wielkich, tak zacnych. Jako profesor, dzienni- 
karz i mąż stanu walczył niezmordowanie pod sztandarem idei 
republikańskiej, marzyciel bojował za wolność... doczekał się stra- 
sznego, hańbiącego upokorzenia ojczyzny ze strony tych, którzy tę 
wolność znają, którzy się nią chlubią, 

W imię republiki walczył jako 22 letni młodzieniec, republi- 
kańskie idee szerzył, jako profesor z katedry madryckiej, za swe 
przekonanie musiał z kraju uchodzić. Dwie koronacye: Amadeusza 
i Altonsa XII zachwiały jego marzenia; nie złamały wzniosłych 
przekonań. Jaku dowód, niech posłużą własne słowa Castelara : 
„Są może ludzie, mający więcej wiadomości i wyższych idei, niż 
ja, lecz nikt pie uprzedził mnie w miłości ojczyzny, republiki, 
demokracyi i wolności“! 

x 

Niedawno ogłoszona w Nowej Reformie korespondencya z War- 
szawy rzuca ciekawe światło na naukę języka polskiego w Króle- 
stwie. 

Książę Imeretynski wysłał przed swym wyjazdem do Peters- 
burga (w połowie stycznia) własny projekt reformy nauczania języka 
polskiego w szkołach średnich Królestwa. Domagał się wykładu 
jezyka polskiego, ; wykładową rolę języka rosyjskiego zganił, jako 
złą i jątrzącą. Car raczył przyjąć łaskawie tę propozycyę... ale 
czego nie dokażą ministrowie — za plecami swego pana. Co innego 
przyszło od księcia — co innego wyszło z kuźni osławionego mi- 
nistra oświaty Bogolepowa. Projekt Imeretyńskiego poszedł w „od- 
stawkę*, program ministra, bez żadnych prawie zmian potwornego 
systemu przyszedł jako „obowiązujący“ do „Prywiślańskiego kraju“. 

Co się zmieniły? — „Język polski w wykładzie rosyjskim aż 
do 6-tej klasy --- dalej po polsku*. A co zostało ? — Sześcioletnie 
pastwienie się nad językiem polskim, ohydne podręczniki gramatyki 
i literatury polskiej, pisane przez Moskali (Dubrowskij, Grubeckij, 
Ignatenko), przekręcające fakty, sączące jad fałszu i służalstwa 
w młode niedoświadczone serca. Że rusyfikacya jedynym celem na- 
uki języka polskiego, świadczy sprawozdanie inspektora Sawenkowa 
za rok 96/7. 

„Język rosyjski, poznany gramatycznie jest pomocnym przy 
nauce języka polskiego; pomaga analizować zdania, a nawet rze- 
czowniki i słowa odmieniać. Nauka gramatyki rosyjskiej jest 


w szkole tak obfitą, że nauczyciel potrzebuje tylko poprzemieniać 
nazwy rosyjskie na polskie, aby nauczyć dziecko „polszczyzny“. 
Z tego widać — wnioskuje autor korespondencyi — że dzie- 
cka polskiego wcale gramatyki polskiej nie uczą, a język polski 
mordują -— tak jest, mordują! Herezye, które wypleniać z mowy 
dziecięcej potrzeba, są nieprzepartym dowodem tej prawdy. 
k y sk 

Z powodu urzędowo nakazanych uroczysuwłici w setuą rocznicę 
urodzin Puszkina komitet stronnictwa demokratyczno - narodowego 
rozrzucił w Warszawie odezwę, w której zwalcza mysl udziału 
Polaków w „Święcie moskiewskiem*. 

„Z woli tego samego cara, który zakneblował nam usta i oto- 
czył nas żandarmami przed pomnikiem Mickiewicza, z rozkazu tego 
samego general - gubernatora, który rozpędza nahajkami zebrania 
ludowe, a wszelkie próby obchodu dni pamiętnych karze więzieniem 
i wygnaniem, z porady tych samych gazet rosyjskich, które lud 
polski zowią buntowniczem plemieniem, a wołanie nasze o sprawie- 


dliwość obrzucają mianem zbrodni przeciw prawu — mamy się te- 
raz poruszyć żywo i żwawo, zebrać ochoczo i tłumnie, bawić we- 
soło — na cześć i sławę Puszkina”. 


Odezwa przypomina udział Puszkina w spisku celem wywo- 
łania rewolucyi w Rosyi i uzyskania swobód dla ludu i sromotne 
jego zaprzaństwo, kiedy po stłumieniu „buntu” szli na śmierć Pestl, 
Rylejew, Bestużew, a innych tłumnie zsyłano do katorgi. Car Mi- 
kołaj I. „przejrzał do dna serce Puszkina, odgadł, że potrafi zeń 
uczynić psa wiernego, wezwał go do siebie, osobistą miał z nim 
rozmowę, zgromił i sfukał, potem rozkazał zapracować na przeba- 
czenie i łaskę“. I odtąd stał się Puszkin wiernym sługą carskim 
„zaczął wysławiać dobrodziejstwa carów dla Rosyi, opisał historyę 
uśmierzenia powstań kozackich, naigrawał się z zuchwalców, zam- 
knął oczy i uszy na nędzę ludu, wyrzucił z pamięci imienia pomor- 
dowanych przyjaciół *.... Gdy Mickiewicz na tułactwie modlił się: 
„Przez męki żołnierzy polskich w kopalniach Sybiru wybaw nas 
Panie! przez łzy i krew ludu polskiego zmiłuj się Panie* — to 
wieszcz rosyjski nazwał dawnego druha „pochlebcą niesfornej tłu- 
szczy*. udy w r. 1831 ludy Europy domagały się od swych rzą- 
dów pomocy dla powstańców polskich, Puszkim w wierszu „Do 
oszczerców Rosyi* oświadczył „że za późno już ludom wolnym 
wtrącać się między Rosyę a Polskę: los rozstrzygnięty już został 
nie ma nikt prawa czynić uwag carowi“. 

„Prorokiem był Puszkin dla carów — czyż my będziemy wy- 
konawceami proroctw jego? Przeklinaczem był dla zdławionego 
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narodu naszego i obojętnym dla nędzy własnych braci — czyż my 
zgodnem rąk podniesieniem potwierdzimy naszą i ich niewolę? Czcić 
nam swoich zabroniono, czcić obcych kazano; w mieście i w kraju 
powalonym, zdeptanym, zrabowanym, okajdanionym najeźdzcy swoje 
święta odprawiają i nas proszą do stołów, do zabaw. Nieznacznie 
i powoli chcą zniszczyć w nas pamięć o Polsce, a ożywić poczucie 
jedności z Rosyą. Wielkich panów proszą na bale do Zamku lud 
na zabawy do Parku. 

Nie dziś — myślą sobie — to jutro, pojutrze wyrwiemy 
z ich serc ojczyznę i wolność; niech się nauczą bawić według ua- 
szej przygrywki, a potem zaczną według naszej komendy chodzić. 
Wyjdzie na taras zamkowy jasny książe t spojrzy za Wisłę a uśmie- 
chnie się: oto tam lud polski obchodzi pamiątkę urodzin moskiew- 
skiego poety, oto owi, co niedawno śpiewali „Boże coś Polskę* 
i w święta majowe słuchali czytania odezw, dziś słuchają odczytów 
o Puszkinie i Rosyi „matuszce*, oto pijane czerkiesy ściskają 
dziewczęta polskie, a tych bracia za nóż nie biorą... I uśmiechnie 
się znów jasny książe, mówiąc do siebie: tak zawsze zwyciężała 
Rosya: kale i więzienia miała dla nieposłusznych, wódkę i łaska- 
wość na przynętę dla słabych duchem“... 

„Hej, precz z ich zaprosinami! wara od ich stołów! klątwa 
na ich biesiady! Któż tu jest między nami, coby nie był synem 
Polski, prawem dzieckiem wolności, urodzonym wrogiem cara i sług 
jego? Komu nie stanąłby przed oczami dzielny szewc warszawski, 
równy hetmanom i panom Kiliński? albo śmiały Bartosz Głowacki? 
Więc na to walczyli oni, żeby ich wnuki dziś z Moskalami pili? 
I na to szli na szubienicę Jaroszyńscy i Rzońce, a później Pie- 
trusińscy i Osowscy i tylu innych męczenników za wolność i lud, 
żeby ich bracia robotnicy, żeby synowie ich towarzyszy w lá lat 
potem trącali się kubkiem z sołdatami i ciurami urzędów moskiew- 
skich? A gdzieżby podziała się pamięć o świeżych w Hucie Ban- 
kowej zabójstwach? o morderstwie w litewskich Krożach? o tych 
mężnych i ofiarnych, którzy w tej chwili w cytadeli siedzą? O za- 
kratowane okna ich celi obije się wesoły gwar Warszawy, obcho- 
dzącej święto Puszkina, o mury ich więzienia".... 

p. . „ . Kto chce się zabawić, ma inne miejsca, a kto chce 
uczcić zasługę, ma Mickiewicza i jego pomnik....* 

Odezwa kończy się słowami: „Precz z uroczystościami rządo- 
wemi! precz ze świętami moskiewskiemi! Rychło dla nas zawita 


dzień świąteczny! 
Niech żyje Polska! Niech żyje wolny lud polski“. 
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W parvskim dzienniku „Libre Parole* pojawił się w ostatnich 
czasach bardzo śmiały, szczytnym liberalizmem tchnący artykul, 
pod tytułem „Widmo“. Memoryal stronnictwa narodowo-demokraty- 
cznego, nadesłany członkom konferencyi pokojowej w Hadze nasu- 
nął autorowi cały szereg ponurych refleksyi na temat sympatyi fran- 
cusko - polskiej. Gorzka ironia, ostra satyra, rzucone w twarz spo- 
łeczeństwu francuskiemu przebijają się w każdym wierszu — z dru- 
giej strony głębokie współczucie dla Polski, tej wzgardzonej pupilki 
szlachetnej Republiki. 


Jaskrawo maluje autor wrażenie, jakie przebija się na twarzach 
dyplomatów, gdy tytuł memoryału przeczytali. „Polska a konferen: 
cya międzynarodowa w Hadze..*, widnieje napis jak skarga z za 
grobu. Cóż to za fatalny dokument, który tak rozstroił całe zgro- 
madzenie? O! nic ważnego, zwykły memoryał, rozrzewniający, lecz 
bezsilny protest narodu niegdyś wielkiego, który obecnie już nie 
ma prawa przemówić.... Biedna Polska... Przeszkadza w trawie- 
niu królom i ludom, a w dodatku odkrywa obłudę tych, którzyby 
chcieli pokój świata ugruntować na wzajemnem poszanowaniu praw 
narodów, ale pod tym warunkiem, iż nic z tego, co zagarnęli, nie 
zwrócą.... Czegoż mogą się spodziewać Polacy w epoce, kiedy 
nietylko siła idzie przed prawem, ale złoto przoduje sile i prawu! 

Gdy w r. 1830 Lafayete i Lamarqne żądali w parlamencie 
interwencyi Francyi, odpowiedział Dupin, że „Polska zbyt daleko“. 
Casimir Perier prezydent gabinetu dodał z bezczeluą obłudą, iż: 
„bunt jest w każdym razie zbrodnią*. 

„Ale wówczas Francya oburzała się na tę oschłość serca poli- 
tyków : kochała ona Polskę całem sercem i nienawidziła jej katów. 
A próbujcie dziś rozżarzyć ten płomień, spróbujcie mówić o nie- 
szczęściach Polski! 

Będą się was pytać, czy z księżyca wracacie — nasi surowi 
republikanie! Polska była w modzie. Cały Paryż nucił hymny na- 
rodowe polskie. Największe elegantki nosiły tylko „polonezy*, tań- 
czono tylko „polonezy*. Wszystko to już poszło w zapomnienie — 
skończone, przeżyte!... „A z tej ojczyzny, która miała swych bo- 
haterów, wojowników, pisarzy, wielkich artystów, pozostała dla dy- 
plomatów tylko nazwa geograficzna“. 

Głos ten tak śmiały a sprawiedliwy, tak gorżki, bryzgający 
szyderczą prawdą w oczy społeczeństwa francuskiego — to świetny, 
dawno już nie widziany meteor na horyzoncie publicystyki francu- 


skiej. Polska wyszła we Francyi z modnego obiegu, jak kapelusz, 
sport lub aktor sezonowy ! 

Republika zamiata czerwoną jakobinką proch z pod stop, ko- 
chanka -z północy; u siebie w domu gardłuje w imię zdeptanej 
sprawiedliwości; na głosy z zewnątrz zatyka uszy woskiem lojali- 
zmu i powtarza jak ów obłudny minister: „Bunt jest w każdym 
razie zbrodnią !“ 

Czy Polska i dla niej może takiem widmem, czy może staje 
jej od czasu do czasu, jak duch Banka przed oczy, z niemym wy- 
razem boleśnego zawodu i rozczarowania? 


Nie łudźmy się. --- Francya jest dziś praktyczną. Poetyczne 
porównanie Polski z Alzacyą i Lotaryngią przejadło się i nie robi 
wrażenia — Polska wyszła stanowczo z mody. 

x 
ka * 


Podobnie jak czwarty zeszyt „Promienia* uległ i piąty konti- 
skacie, tym razem jednak już nie za artykuł w sprawie dyr. Gerst- 
mana, ale za przedmiotowe uwagi o sposobie nauczania historyi pol- 
skiej w szkołach średnich. 

Wdzięczni jesteśmy „Promieniowi', że sprawę tę pierwszorzę- 
dnej wagi omówił otwarcie i szczegółowo, przedstawiając, jakie 
stanowisko zajmuje historya polska w systemie przedmiotów szkol- 
nych i poddając ocenie używane podręczniki. 

Domaga się tedy „Promień* uznania historyi polskiej za przed- 
miot obowiązkowy i ułożenia odpowiednich podręczników. 

Wychodząc ze słusznego założenia, że historya każdego naro- 
du jest przedewszystkiem historyą jego wewnętrznego rozwoju, hi- 
storyą przeobrażeń w jego ustroju prawno - politycznym, a nie opo- 
wiadaniemn o wojnach i „dynastach* przedstawia autor artykułu p. t. 
„Historya ustroju Polski* podział historyi ustroju Polski na okresy 
podając zarazem w krótkich słowach charakterystykę każdego z nich. 

Podobnie jak w poprzednich zajmuje się „Promień' i w piątym 
zeszycie sprawą samokształcenia, podając spis utworów najnowszej 
literatury polskiej, których tematem są: „młodość i wiek szkolny* 
„uczucie miłości ojczyzny i ideały narodowościowe*, „współczesne 
zagadnienia społeczno - ekonomiczne“, „polityczne“ i „etyczne“. 

Spis ten jakkolwiek niezupełny zawiera wszystko, co nasza 
współczesna literatura wydała najpiękniejszego, i będzie cennym 
drogowskazem dla młodzieży, która sama musi „nawiązać naukę 
z użyciem bieżącem*. | 

Jak każde młode pismo, musiał „Promień* poświęcić kilka słów 
polemice, którą wywołały dwa artykuły umieszczone w „Muzeum“: 
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pierwszy, w którym zarzucono „Promieniowi* „systematyczne szczucie 
przeciw stanowi profesorskiemu* „sianie nienawiści i pogardy dla... 
nauki i religii“ i t. p., drugi napisany w obronie obecnego systemu 
nauczania w szkołach średnich. 

Z właściwą sobie siłą, odparł „Promień“ czynione mu zarzuty, 
kończąc zapewnieniem, że hasłu swemu wiernym pozostanie, bo czas 
już wpuścić trochę światła w zatęchłą atmosferę bagna galicyjskiego, 
zdruzgotać obce bogi, którymśmy za długo służyli, nieomylności 
biurokratycznej, nadęte powagi, martwe bałwany, wystawione dla 
adoracyi bezmyślnych, a szukać drogi życia, światła i prawdy“. 

O artykule zajmującym się reformą szkół średnich nie wspo- 
minamy bliżej, ponieważ sprawę tę omówiliśmy obszernie w „Tece“. 
Bardzo pięknym jest artykuł o szkolnictwie polskiem w zaborze 
rosyjskim, napisany na tle powieści Zycha p. t. „Syzyfowe prace“. 

Z radością wita „Promień* najnowsze rozporządzenie doty- 
czące egzaminn dojrzałości w szkołach realnych, podnosząc, że 
przepisy te wprowadzają dość poważne zmiany. Zmienia się prze- 
dewszystkiem istota matury, która dotychczas nie była właściwie 
egzaminem dojrzałości, ale t. z. „Eselsbriicke* t. j. mostem oślim, 
przez który przeszkoczyć trzeba, aby znaleść się poza obrębem 
szkoły średniej i mieć wstęp do szkół wyższych*. 

W końcu wypowiada Promień życzenie, aby wprowadzone 
analogiczne przepisy dla gimnazyów odjęły i tutaj maturze cechę 
przypadkowości. 

W sprawie wojskowej organizacyi młodzieży gimnazyów kra- 
kowskich, umieszcza „Promień“ list otwarty młodzieży postępowej 
krakowskich szkół średnich do K. Suwady, w którym nie dwuzna- 
cznie potępiono organizacyą wojskową jako demoralizującą, wytę- 
piającą u zarodku w uczniach najmłodszych poczucie równości, soli- 
darności i serdeczności koleżeńskiej, jako zabijającą wszelki indy- 
widualizm. 

Dalszą treść zeszytu wypełnia dalszy ciąg noweli p. t. „Ru- 
ran*, wiersz p. t. „Do naszych wielkich*, artykuł „O społecznem 
zadaniu sztuki* i kronika. Nr. V. różni się zasadniczo od poprzednich. 


* ę x A. T. 
Na konkurs „Teki“ na nowelę wpłynęło dotąd utworów bhar- 
dzo niewiele. — W obec tego przedłużamy termin nadsyłania prac 


do połowy lipca, Warunki konkursu podane były w numerze VI. 


z dnia 1. maja. 
K s x 
Prosimy kolegów zalegających z prenumeratą na drugi kwar- 


tał o wyrównanie należytości. 


Odpowiedzialny redaktor; akad. Edward Neumann. Z drukarni W. A Szyjkowskiego 


